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1 jest prmv(\ia.
3le zaś nam w tej gobzinic ba, przyjmijmy to z poforą 

i wbzięcznością, bo tajby, cljoćby najmniejszy promy! prawby 
Bojej, spływający oi> ©jca światłości, rozświeca brogi na® 
s?e fu żywotowi wiecznemu.

<El)cąc o t r e ś l i ć z a g a b t ę, ftóra pobobieństwo 
przesłane tłumaczy, nie trzeba bowobzić, je ów człowiet wy® 
cbobzący najmować robotnifi bo winnicy swojej, wyobraża 
samego pana Boga. 80 jest to rzecz w samej sobie jasna, 
Że jato człowiet gospobarz posiaba winnice i bo niej robot® 
nitów najmuje, tat też * 25óg ma swoją winnicę i swoicl) 
robotnifów. to tylto nieraz z^aje się nam być zagabfą, gbjie 
owej winnicy szutać, togo z« robotnifa Bożego uważać.

Kie zaprzeczy nif t, że nicgbyś na ziemi była winnea Boża 
w raju; wszetże wszystfie naroby przypominają sobie jatiś 
utracony wiet złoty; tubziej że wteby był człowiet robotnitiem 
Bożym, co w raj miał zamienić cały otrąg ziemi. £ecj storo 
człowiet stosjtował zatazanego owocu, sforo ziemia stosz= 
towała pierwszej trwi niewinnej i zalała sic wobami potopu, 
przestała być winnicą Bożą, a człowiet pracowniticm Bożym, 
©btąb bowiem robzi się człowiet na ziemi grzeszny, śmiertel® 
ny i potępiony i sam toło siebie rozsiewa grjecp, .śmierć 
i stażenie. €zYi tvięc łata ziemia może być winnicą Boją, 
a tati c;łowiet robotnitiem Bożym? 3aistc że nie!

21 jebnat powiaba w pobobieństwie pan Jejus, że ma 
Bóg na ziemi winnicę i robotnifów swoiclj! — ©tój ob tej 
chwili, gby Syn Boży na puszczy zatazanego nie zapragnął 
pożywienia, gbv trwią swoją świętą i niewinną stropił trzyż 
i ziemię na ©oigocie, obfab po ziemi płyną woby fąpieli ob= 
robzenia, woby clyritu świętego, obtąb wierzymy i wyjnajemy, 
Że na ziemi Kościół Boży jest winnicą Boją, a człowiet ro= 
botnitiem w tej winnicy, ftóra ogarnąć ma całą ziemię, bo 
•nauczane mają być wszystfie naroby i ewangelja ma być ta® 
?aha wsjeltiemu stworzeniu. §ycie lubztie przestało teby być 
bezowocnem szamotaniem się z najrójnorobniejszemi przeciw® 
ilościami, przestało być jebynie ciągiem zbliżaniem się bo gro® 
bu, a stało się pracą w Królestwie Bojem, stało się biegiem 
w celu bojścia bo ŻY^ota wiecznego,

Jatim zaś sposobem winnica ta na ziemi nastała i ja® 
firn sposobem człowiet robotnitiem Bożym się stał, wibać 
tafje z pobobieństwa, ttóre rozważamy. Stało się to wsjystto 
jebynie z łasti Bożej, bez przyczynienia się człowieta. przeb 
robotnitami winnica już istniała, robotnicy nie sami z siebie 
ibą, ale bywają wzywani. €0 czysto lubztie jest, nosi na so= 
bie piętno grzechu, jat na przyfłab, że wolą próżnować nij 
iść bo winnicy, wolą się wymawiać, aniżeli winę swą wy® 
Znać, wolą jeszcze na sąbzic spierać się 5 Bogiem, aniżeli się 
upotorjyć przeb panem Jastępów. <Tat teby wsjystfo tylto 

na Bogu polega. Jego mocą stanęła i stoi winnica, Jego 
łastą wezwany człowiet z« robotnifa w winnicy tej.

Kajmilsil zapewne śmiemy śmiało twierbiić, że bla nie® 
Zliczonego mnóstwa lubji byłaby to niewymowna pociecha, 
gbyby uwierzyć mogli, że ten tątet na ziemi, w ftórym ict) 
umieścił Bóg, jest zatajem tawałfiem winnicy państiej, 
a oraz S^Y^Y człowiet, nart et najniższy i najwzgarbzeńszy, 
najbiebniejszy i najułomniejszy, mógł być świabomym tego, że 
jest nie tylto robotnitiem w Królestwie Bojem ale że tatje 
łasta Boja jest cjem jest. W tej wierze i świabomości nic*  
Zawobnie oszcjębzilibyśmy sobie wiele utrapień, tłopotów, 
trost bocjesnycł). łez i zwątpienia, potus i upabfów, a przi'= 
spożylibyśmy sobie błogosławieństwa Bożego, potoju i ra«- 
bości. Tata tej jest łasfawa i bobrotliwa wola Boja.

przeciwfo tej woli powstaje wola bezbożna i zmierza 
bo tego bwoistego celu, aby naprjób pobtopać wiarę w istnie® 
nie winnicy i w powołanie człowieta, a potem zarazem zni= 
weczyć świabomość, że tylto z łasti Bożej jest i owa winnica 
i powołanie człowieta. ©baczmy, o ile owe zamiary woli bez® 
bożnej się ubają, a bębzicmy tym sposobem zaraz mieli otrę® 
śloną zagabfę, ftóra opisać i wytłumaczyć pragniemy.

(D. c. n.). Ks. Jerzy Sabura.

0 lubcie masursfim.
Yttazursti lub to cnotliwy 
J bo pracy nie leniwy, 
fletnie pola uprawiają, 
21 z tego bobytet mają.
Cabnc chłopy te Ktazury,
Kieby ujmią co w pazury — 
21 cjioć ciężar to nie byle, 
Jujci oni nic są w tyle.
Każby robi lebwie byszy,
21 jat się fabrytacl; słyszy, 
3e Hlazurzy nic złajają 
© robotę, bo ją znają.
Kiewiasty znów — to sfarb złoty. 
2lc^> toć one bo roboty 
Ula ją cl;ęttę, a to grębą 
2Ubo szyją albo przęSą.
3aś bjiewicc to są boże, 
Utształcone jato róże, 
Kabe ibą bo roboty, 
3awsze pełne są ochoty.
£j, szczęśliwy, tto z tej strony 
Clice poszutać sobie jony.

illicl;ał Kajta z ©gtóbfa.
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Tytoń w Polsce.
(Dokończenie)

Ponieważ od chwili zaprowadzenia Monopolu Tyto­
niowego t. j. od roku 1922 uprawa tytoniu nie jest dozwo­
lona bez zezwolenia władzy (a nawet zagrożona jest w ta­
kim razie ostremi karami), rolnicy zamierzający uprawiać 
tytoń muszą postarać się o pozwolenie na uprawę, przy- 
czem muszą zobowiązać się do sprzedania Monopolowi Ty­
toniowemu całego, zbioru, nie zatrzymując dla siebie ani 
jednego liścia, Uprawa tytoniu na własny użytek jest bez­
względnie zakazana.

W tych częściach Polski, które należą do okręgów 
tytoniowych, pozwolenie na uprawę, nietrudno uzyskać, 
trzeba bowiem na to tylko zobowiązanią się, że przestrzeń 
zasiana tytoniem nie będzie mniejsza od(500hk. kwadratowych. 
Takich okręgów obecnie mamy sześć. Przedewszystkiem 
we Wschodniej Małopolsce cała wschodnio-południowa część 
województwa stanisławowskiego, oraz wschodnia część 
województwa, [tarnopolskiego, dalej południowa część Wo­
łynia,'(w województwie białostockiem powiaty grodzieński 
i wołkowyski, na Pomorzu, pow. grudziądzki, na Śląsku 
pow. rybnicki.

Poza temi okręgami może być dozwolona uprawa ty­
toniu, o ile warunki miejscowe są odpowiednie dla tej uprawy, 
jeżeli zgłoszona zostanie pod uprawę nie mniej niż 10 hek­
tarów w jednym powiecie, inaczej bowiem nie opłacałyby 
się koszta kontroli wykupu i t. d.

Ustawa tytoniu nadaje się przedewszystkiem dla dro­
bnych rolników, wymaga bowiem starannego doglądania 
co najłatwiej uczynić może włościanin przy pomocy członków 
rodziny, bez najmowania obcych robotników. Uprawa ty­
toniu opłaca się dobrze, z hektara bowiem dostaje się śred­
nio około 1.000 kg. liści, co przy średniej jakości plonu 
przynosi około 1.000. zł. dochodu z hektara.

Monopol Tytoniowy dostarcza przytem bezpłatnie na­

sienia, zwraca koszta odwozu zebranych liści do stacji wykupu,, 
rozdziela nagrody za osiągnięcie [ładnego plonu, wreszcie 
udziela plantatorom zaliczek na poczet spodziewanego zbioru. 
Dzięki tej opiece, jaką Monopol Tytoniowy otacza uprawę 
tytoniu w Polsce, produkcja krajowa zaczyna stopniowo 
wzrastać. W r. 1924 zebrano już przeszło 600 tysięcy kg. 
zbiór roku obecnego dosięgnie z pewne 900 tysięcy. 
Wszystko to jednak ogromnie jest mało w porównaniu 
z zapotrzebowaniem fabryk tytoniowych.

Dlatego rolnictwo polskie powinno o wiele większą 
niż dotąd uwagę zwracać na uprawę tytoniu. Oszczędziłoby 
w ten sposób państwu wiele miljonów wydatku na tytoń 
zagraniczny, który lepsze daje zyski aniżeli inne zie= 
miopłody.

Sprawy polityczne.
Gdańsk. Zarząd Międzynarodowych Targów 

Gdańskich postanowił nie odbywać wiosennych targów 
w Gdańsku.

Niemcy. Hittlerowcy wnieśli w Reichstagu wniosek, 
w którym domagają się na wypadek odmówienra odszko­
dowań członkom byłych domów panujących, wywłaszczenia 
wszystkich żydów, pochodzących ze wschodu.

W Paryżu rozpoczął obrady, narodowy kongres 
stronnictwa socjalistycznego.

— Sytuacja finansowa Francji jest bardzo trudna.
— Delegacja niemiecka do rokowań gospodarczych 

z Francją, wyjeżdża do Paryża.
Turcja. Minister Spraw zagranicznych Turcji, oś­

wiadczył w Izbie tureckiej, że prawa suwerenności Turcji 
nad wilajetem mossulskim pozostają nietknięte.

W Grecji rozpoczęła się rozprawa sądowa prze­
ciwko Papanastasiou, oskarżonemu o wrogą działalność 
pizeciwko obecnemu dyktatorowi Grecji.

Z przeszłości Działdowa i powiatu
14) działdowskiego.

ni. * ■...

*) Leon Rogalski. Dzieje Krzyżaków, t. II, str. 244. k

Ciężkie czasy Zakonu i Związek Jaszczurki.

Wojna między Polską i Litwą z jednej strony, a za­
konem z drugiej, choć nie długotrwała, wyczerpała skar­
by Zakonu. Na miejsce poległego pod Tannenbergiem Ul- 
ryka v. Juningena wybrano 9 listopada 1410 r. Henryka 
v. Plauen. Głownem staraniem tego było zawarcie poko­
ju, aby mieć możność zagojenia ran, jakie ponieśli Krzy­
żacy. Układy, prowadzone w tym czasie zakończone zo­
stały 1 lutego 1411 r. Do ostatecznego podpisania trakta­
tu z powodu licznych nieporozumień nie doszło.

W. Mistrz znalazł się w ciężkiem położeniu, pragnąc 
powetować straty, jakie ludność południowo-zachodniej 
części Prus poniosła przez wtargnięcie Polaków, pozwo­
lił wdowom zaślubiać obcych żołnierzy bez różnicy naro­
dowości. Tym sposobem dzięki' żołnierzom czeskim za­
częła się szerzyć nauka reformatorów Wiklefa i Jana 
Hussa. Podejrzewano nawet, że W. Mistrz sprzyja nowym 
prądom religijnym. Wielkie sumy, płacone wojskom na­
jemnym, oddanie pod zastaw miast, bicie złej monety 
i wiele innych powodów wywołało takie niezadowolenie 
wśród rycerzy zakonu, że v. Plauena pozbawiono godno­
ści W. Mistrza, wybrano na jego miejsce 11 października 
1413 r. Michała A. Kuchmeistera v. Sternberg.

Przy obaleniu v. Plauena brali czynny udział rycerze 
związku Jaszczurki'. Wobec tego, że opinja w Prusach co 
do tego faktu nie była jednolitą, nowy mistrz zwołał w 
kwietniu 1414 r. sąd, przed który pozwani zostali nastę­
pujący Jaszczurczycy: Jan ze Szempli, Fryderyk z Kitno- 

wa oraz Ginter z Działdowa*).  Obiwinieni oczyścili się 
z wszelkich zarzutów i sprawa umorzona została.

Z nowym mistrzem jednak wszczęte rokowania szły 
jeszcze oporniej. Król Jagiełło nie widział innego wyjścia 
— jak przedsięwzięcie kroków wojennych. Udawszy tedy, 
że zmierza nad Drwęcę, nagle zwrócił ze swem wojskiem 
pod Nibork, odebrany ks. mazowieckiemu przez krzyża­
ków, gdzie stanął 25 lipca 1414 r. Miasto- oblegano przez 
12 dni, zdobyto po stracie 400 ludzi. Część załogi uciekła 
do Działdowa. Lecz i to miasto, a raczej zamek oblężony 
przez oddział wojsk królewskich w gruzach pogrzebano. 
Potężna armja polska pociągnęła przez pola Grunwaldu 
i Tennenbergu ku Olsztynowi. Ziemia działdowska znów 
lpadła ofiarą okropności wojennych. Krzyżacy ściągnęli 
ludność z terenu wojennego wraz z dobytkiem pod Mal- 
borg, i Królewiec. Wielki Mistrz wydelegował posłów do 
króla, jednakowoż ten postawił cięższe niż poprzednio 
warunki. Zażądał między innemi oddania części powia­
tu ostródzkiego, który obejmował ziemię działdowską. 
Mistrz warunków przyjąć nie chciał.

Kiedy jednak wojska polskie zapuściły się wgłąb zie­
mi pruskiej, gdzie zastawały wsie i miasta opustoszone 
przez Krzyżaka, zaczęły odczuwać brak żywności, przy­
tem dowóz z Mazowsza ostał utrudniony przez popsucie 
dróg, skutkiem długotrwałego ulewnego deszczu. Załogi 
krzyżackie Ostródy i Działdowa, przecinały niekiedy ko­
munikację armji polskiej z macierzą. Wojska polskie 
skierowały się ku morzu, tymczasem krzyżacy poczęli 
odbierać kolejno południowe miejscowości. Komtur O- 
strody Jan v. Beichau zdobył Nibork i okolice. Ludność, 
wypędzona z siedlisk swych do ziem północo-wschodnich 
spożyła tam wszelkie zapasy. Powstał głód i drożyzna 
w całym kraju.
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RZECZY CIEKAWE.
Na ulicach Nowego Jorku Gdy noc zapada 

na ulicach Nowego Jorku — pisze „New York Herald" —- 
niebezpiecznie jest wychodzić na miasto. Rabusie są tam 
tak liczni, że niema dnia bez napadu z bronią w ręku.

Często bankierzy bogaci, przechadzający się po Broad 
Stret, napadani są przez złodziejów, którzy niemal zawsze 
uchodzą z łupem cali i zdrowi w potężnych samochodach 
zanim policja zjawi się na miejscu napadu. Małżonki bo­
gaczów lub artystki, wracające z balów albo teatru, bywają 
śledzone przez rabusiów, aż do progu swych mieszkań i tam 
obrabowywane z klejnotów.

Dla położenia kresu takim stosunkom w największem 
mieście Stanów Zjednoczonych, szef policji nowojorskiej, 
Enright, postanowił wyśyłać codziennie na miasto dziesięć 
samochodów opancerzonych z załogami, złożonemi ze strzel­
ców celnych, mających rozkaz strzelania, tak, „aby zabić" 
do rabusiów napotkanych. Oprócz karabinów, policjanci 
posiadać będą na samochodach kartaczownice, oraz bomby 
z gazem, wywołującym łzawienie. Jeżeli rabusie zechcą się 
bronić, to na ulicach Noweg Jorku dojdzie chyba do bitew 
praWdziwńych. Miłe stosunki!

Ludzie, którzy nigdy nie śp i’ą. Przed kil­
ku dniami jedno z pism australijskich umieściło fotografję 
80-letniej staruszki p. Larois rodem z Francji, która od 50 
lat nie przymknęła nawet powiek. Staruszka czuje się do­
skonale tak pod względem fizycznym, jak i duchowym. 
W roku 30-tym straciła męża i od tej chwili nie przymknęła 
oczu ani na chwilę. Co najdziwniejsze — nie odczuwa 
wcale potrzeby snu. Całemi nocami pracuje. Gdy czuje 
zmęczenie, siada i myśli — o niebieskich migdałach.

P. Larois nie jest unikatem. Okazało się, że w Stanach 
Zjednoczonych w Bostonie mieszka również 95-Ietni starzec 
Villan, który cd r. 1872, tj. od dnia śmierci żony, ani razu 
nie spał. P. Villan czuje się świetnie i przyznaje, że bez­
senność przysparza mu duże zyski, albowiem zarabia 
podwójnie.

§ fronifi potu, dsiałbomsfieęjo.
W wychodzącej w sfiłEu „(Bajecie Cudowcj" wydawanej 

prjćj p. Sarfego, tu fronicc r. 1896 (a jutem ptjed 30 laty) znaj® 
dujemy wjmianfi o ciefawych wydarjeniach, jafie miały miej® 
sce w pomiecie djiałdowsEim. S^miesjcjamy je ponijej.

iXic jeden j (Cjytelnifów prjypomni sobie orne minione 
chwile, ci ftórjy onych cjasów nie pamiętają j wiefsjem 
Zainteresowaniem prjecjytać winni.

©jiałdowo. Śudowa tutejsjego gmachu sądowego 
iv robotach fundamentalnych ufońcjona. ©maci; stanąć 

lipca rofu prjysjłego.
—YRistrj siodiarsf i guerst wynalajt prjyrjąd, f tory ochra® 

nia fonnicy nogi od jmarjnięcia. prjyrjąd ten ma być bardjo 
praftycjny i był zastosowany pewien cjas przez fonnicy. 
Obecnie prjedłojono g.o ministerjum wojny dla oceny.

Płośnica. Jycjenia mieszańców Płośnicy mają być 
naresjcie jisjejone, gdyj jest jamiar urządzenia tamje jarmar® 
fów framnycl; na bydło i fonie. Wieś liejy 2000 miesjfańców. 
Petycja ta ma być piąedlojona ministrowi rolnictwa.

— Wybuchł pojar na folwarfu prusfi, nalejącym do 
,Siałut. Ogień ogarnął dwie budowle napełnione zbójem i pa® 
sją. TylEo brodowsfiej sifawce jawdjięcjać nalejy, je ogień 
Zdołano stłumić.

K a r z y m. JaE wiadomo, pocjęto tutaj budować prjy® 
stanef folejowy. Ceraj podobno jawiesjono dalsje roboty, 
gdyj gmina Karjym odmówiła dać 900 rur, ftórych żądała 
dyrefeja Eolejowa na budowy prjystanłu.

§ fraju i 5e śmiała.
©ział do w o. W środy, dnia 13 stycjnia nastąpiło 

urocjyste otwarcie Kursu rolnicjo®gospodarcjego w nasjem 
mieście. Kurs ten jostał jorganijowany djiyfi poparciu YRini® 
sterstwa Kolnictwa oraj energii i staraniom fomitetu, jłojo= 
nego j pp. (Bmilji Sufertowej. redaEtorfi nasjej Oajety, in® 
speftora sjfolnego Klimosja, burmistrja Kjymana, doftoro® 

wej iTlichejdjiny i Eapitanowej Saranowej. Uroczystość roz­
poczęto nabojeństwem, po ftórem do jebranych w piętnie 
przystrojonej sali sjfolncj japrosjonych gości i liejnie jgro= 
madjonych Eandydatcf prjemówił w imieniu miasła Ojiałdowa 
burmistrz Kjyman o celach i judaniach jałojonej sjtoły. prjcd- 
stawiciel 3jby Kolnicjej pomorsfiej, inspeftor sjtół rolni® 
cjych p. §roń mówił piętnie o potrjebie tej ucjelni i o jycj® 
liwości dlań Wysofiej Jjby. p. Kedaftorfa Sufertowa, upo® 
wajniona prjej wydjiał oświaty ministerstwa Kolnictwa. 
wyrajiła jycjcnia pomyślnego rozwoju oraj owocnej pracy 
taf nauczycielstwu jat jgromadjonej młodjiejy, ora? odcjytała 
prjesłany na jej ręce list j jycjeniami p. prejydenta Jzby 
Kolnicjej pomorsfiej (Bsden=Tempsfiego, Etóry prjefajał na 
jej ręce jłotych 250, jato japomogc dla tej taf wajnej pla® 
cówfi fulturalnej.

5 P^YięłYch 44 fandydatef utworzono dwa fomplety. 
Jeden przystąpił natychmiast do naufi gotowania, drugi 
sjycia. p. inspeftor ^roń odbył lefcjy wjorową j jatresu 
przyrody, nicjwyfle jainteresował uczennice, ftóre wyfa-ały jy® 
wą chęć do naufi. Kierownictwo sjfoły objąłp. Iłlimosj, furs go® 
towaniap. fapitanowa Saranowa,|higienę wyfłada dr. 5Y5noa’s 
sEi, o chodowli bydła ucjy p. Itlasińsfi j Karjymia i inni.

Kedafcja nasja prjesyła tej nowej placówce serdecjne 
„Sjcjyść 3oje“.

— W ubiegłym tygodniu mrój dachodjił tu do 21 stop. <C.’ 
mujeum © r u w a l d j f i e. W dniu 14 bm. odby® 

ło się w starostwie jebranic fomitetu mujcalnego, do Etóre® 
go naleją: pp. starosta Pawlica, burmistrj Kjyman, dr. mi® 
chejda, redaftorfa 5ufertowa, inspeftor Klimosj, dyreftor 
seminarium Sicdrawa, rejent Wyrwicj, magister (BrajeE i sę® 
djia TomasjewsEi. Jat juj pisaliśmy poprjednio Ewowsfie 
Koło <ow, im. 2ldama micfiewicja jamierja ofiarować na 
rjecj mujeum cenny jbiór obrajów. W posiadaniu osób 
prywatnych znajdują się zbiory tfanin majursfich, wyfopalisf 
itd. Wsjystfo złojone zostanie nareszcie w sali illajursfiego 
Łomu, Storą Speszenie (Kwang. polafów ofiarowało na ten 
cel bezpłatnie, jat tylfo jostanie urjądjonc mujeum, wsjyscy, 
przybywający w dni targowe do IDjiałdowa, będą mogli bej® 
płatnie oglądać jbiory.

P ł o ś n i a, powiat ©strjcsjów. W dniu 23 grudnia 
odbyła się w tutejsjej sjfole cwang. gwiajdfa dla djieci. 
program obejmował deflamacje, śpiewy oraj sjtucjEę 
scenicjną p. t. Krasnoludef. ©wiazdfa wzbttdjiła ogromne 
Zainteresowanie nictylfo miejscowej ludności polsEo=ewang. 
ale i współobywateli fatoliefiego wyjnania. ©bsjerna sala 
sjfolna napełniona była po brjegi. Kasfady śmiechu, oraj 
burje oflasfów jjednał sobie malutfi frasnoludef, Etóry 
w cjerwonym stroju, j brodą do pasa oddał swą rolę wv= 
śmicnicie. ©cjy djieci ściągała w swą stronę ślicznie 
ustrojona, błysjcjąca dziesiątfami świateł ehoinfa, oraj dary, 
ftóre się pod nią jnajdowały. Kadość chwytała ja serce, 
Eiedy widjiało się te małe rojowe twarjycjfi, sjejery djiecinny 
śmiech, oraj ocjy isfrjące się do darów, ftóre djiefi ofiar® 
ności nasjej stosunfowo ubogiej ludności były dosyć obfite, 

ijeść wszytfim tym, ftórjy prjycjynili się, do upiefsje® 
nia chwili nasjym najmniejsjym. prjej grcmjnlne wjięcie 
udjiału w gwiajdee jostała jnów usunięta jedna j prjesjfód, 
ftóre tamują nalejyte współjycie sjfoły j domem rodzinnym 
i odwrotnie.

5 j E l a r f a łKyślnicwsfa — ffubcsjcjyf. W pierw® 
sje święto Sojego Katodjcnia urjądjiła szfoła gwiajdfę dla 
djieci. program był ogromnie urojmaicony. Ka picrwsjy 
plan wybijała się jasełfa. Wprost w głowie nic moje się 
pomieścić, aby sjfoła 1 flasowa była w stanie coś podob® 
nego nadprogramowo prjeprowadjić. 21 jednaf! illicjscowy 
naucjyciel p. Hlarosj pofajał, je prjy niejmordowanej pracy 
mojna dofonać wprost cudu, ślicjnc deforacje, fostjumy 
i śpiewy 2 głosowe były wjorowe. (Całość prjedstawiała 
się imponująco, punftem tulminacyjnym dla dzieci było roj® 
danie darów.

Kie mówiąc juj o celu wychowawcjym, gwiajdfa ta 
dała sposobność do jbierania się rodjiców do sjfoły, co 
w tutejsjych warunfach jest bardjo pojadane.

5 ja fordonu.
© l ś j t y n. Ka jądanie fomisji międjysojusjnicjel 

obniżona jostanie ilość urjędnifów policji jieloncj o 1000 
osób. W prjeciągu miesiąca stycjnia prjcniesieni oni josta 
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iią bo Serlina a ta sama ilość urjębniEów berlińsfich prze*  
sieblona zostanie bo Kabrenji i Westfalji. Sjfoła policyjna 
iv Sąbjborfu postanie rojwiąjana.

K r ó l e w i e c. powóbj na torje Królcwiec-Serlin. 
5 Kobelbubc bonoszą, je płynąca bo jatoti rzecjółFa $ri= 
sching taf wystąpiła z brjegów, je zagrojony jostał tor Fole*  
jowy, Etórym pcjejejbjają pociągi Królewicc-Sedin. Dociągi 
prjejejbjać mogą tyiFo w zwolnionem typie. © ile polojcnie 
sic nic poprawi, prjeprowabjonę jostaną pociągi na Korsze'

IE c E. (Wieja Kabel na majuracl;). lUazurEi jłącjone 
we Tfu iv towarzystwie Eobiet nacjonalistycznych obchobjiły 
razem ? organizacją monarchistycjńą „SismarcEjunb" niemie- 
cfie święta Sojego Karobjenia. młobjiej suto obbarjono. 
©bbyła się taEje loterja. pierwszą premją jest obraj byłego 
następcy tronu ? jego własnoręcznym pobpisem.

Taf zwany „Kationaltheater" germanijatorsEi urjąbja 
tenbencyjne prjebstawienia na wsiach masursEich- prsebstawia 
się sjutEę „Sefreiung* 1, a sztufą niemiecEą uszczęśliwia się 
wiosfi maju.rsEic: Jucba, Kowawicś, Wiśniewo,- Korzymy, 
Kalinowo, Sirabuny i ©rabnifi.

Ser lin. Koc noworoczna w Sednie była barbzo bu*  
rjliwa. 6 osób zabito, 353 osób poraniono, 450 osób aresj*  
toroano. 11 popełniło samobójstwo. Smutna statystyfa.

porabntf ęjospodarsfL
3 a E młócić Eonicjynę. Jimową porą, przy 

tęgich mrozacl; zaleca się młócić Fo.niejynę nasienną, gbyj 
Ziarno wteby łatwo wypaba z pleweE. poniewaj w gospo- 
barstwie brobnem nie jnajbują się pospolicie młocarEi, a tem*  
barbjiej t. ?w. bufowniEi, słującę bo wymłacania fonicjyny, 
przeto pobamy ponijej tylEo wsEajówFi obnoszące się bo 
mlocEi ręcznej cepami. iKłocEę rozpoczyna się ob obicia ze 
słomy gałef, czyli główef, w Ftórych jnajbuje się nasienie 
Eonicjyny. Wymacja się prjytem na jebnego młoefa ilość 
obpowiabająca 10 snopEom jyta, a wiec wrazie gby EilEu 
naraz młóci, tyle razy więEszą ilość Eoniczyny. Słomę po 
taEiein obiciu gałeE wytrząsa się starannie i wygarbuje na 
siccjEę bo parjanfi, jaś obite główEi, w ilości oEoło bwóch 
Eorcy zesypuje się na Eupę i młóci raz Pr?Y razie, pobsypując 
ciągle ob śrobfa, bopóri główEi nie rozErusją się na proclj. 
Po taEiem wymłóceniu zgarnia się je na bof, nasypu}^, brugą 
EupEę, wymłacając je z Eolci i taf się powtarza 3 — 4 rajy.

©by się więcej nasienia jbierje, pusjeja się je na jwyEły 
mlyneE, celem-obcjysjcjenia z plew, słomy itp.

przepuszczać je przez mlyneE nalejy cienEo, obracając 
Zwolna Eorbą aby wiatr jiarn nie porywał. Kajbalej tj. 
garbłem młynfa wywiewa wiatr plewę brobną, Etóra moje 
słujyć na pasje bla cieląt, owiec, trjoby, a nawet bla facjef, 
blijej tj. brugą Eomorą paba plewa grubsza j brobniejsjem 
nasieniem, ftórc — o ile w Eonicjynic nie było EanianEi 
(wylubu) moje być ujyte bo pobsiewu łąEi pastwisf, wresj- 
cie najgrubsje plewa wraj j ziarnem najbrobniejszem i j re* 
sjtfami niewymłóconych główcE, z grubszą słomą itp. spaba 
pierwsją Eomorą młynEa. Tę część trzeba wziąć na rjabEi 
prjetaF/by objielić niebomłócone główEi, Etórc trzeba pow*  
tomie wymłócić. przesiane prze? przetaf ziarno nalejy prze­
puścić ponownie wolnym wiatrem prjez młynef, potem bo*  
cjyścić na gęstem sicie, by obbjielić nietylEo resjtfe plew, 
Ziemię itp. ale i nasiona chwastów, jaE EanianEi, babEi, 
sjejawifu itp. przesiewa się w ten sposób, by wsjystEo 
brobniejsje ob brobnego ziarna Eoniczyny przeszło przez sita; 
bo wysiewEów bostają się jatem taEje i brobniejsze nasiona 
Eoniczyny czyli poślab.

Wielu gospobarzy ujywa go bo pobsiewu łąE cjy pas*  
twisE, a nawet jaEo nasienie Eoniczyny na potrzebę własną, 
sprjcbając nasienie czyste: 3nni taEi pośłab sprjebają rój*  
nym hanblarjom, włóczącym się po wsi.

3 jebno i brugie jest właściwie jłe, jwłasjeja jeśli 
w fonicjynie była fanianfa, gbyj w ten sposób rojmnaja 
się ten chwast, a taEje i inne, jafie się w taEich wysiewEach 
jnajbują., a ftóre usjfabjają nasze Eoniczyny.

Kajlepiej tafie wysiewEi, rajem j plewą sfarmić inwen­
tarzem, a jeśli jest EanianEa, to nawet prjebtem sparzyć go­
rącą wobą, by zabić w niej siłę EicłEowania.

Tjyste jiarno nalejy jesypać bo sErjyń, cjy worfów 
gęstych, ale ob cjasu bo czasu przesypywać je, by się nie 
Zagrzało. Jeby mieć pewność, je nasienie jest bobre i czyste, 
bej EanianEi, trzeba małą jego próbfę posłać bo jebnej j pań­
stwowych Stacji oceny nasion (we Twowie. Krafowie, War*  
sjawie, poznaniu, Toruniu) gbjie po jbabaniu wybabją na 
nie świabectwo, w Etórem bębjie pobana jaE jaEość.

Kupiec wteby musi bać lepsją cenę, bo bębjie wiebjiał 
co Eupuje, a rolniE nie ba się osjufać, bo wie, eo sprjebaje.

Kie c h c ę p r j c f r z y E i w a i bałwanów.
Ka? na jebnem j jebrań przebwyborcjych panowała nieopi­

sana wrzawa. 3eben z mówców, Etóremu szczególnie przeszEa*  
bjano rozłościł się i wypalił tafą perorę: „Kieby iDemostenes 
(najsławniejszy ? mówców starojytności) ćwiczył się w wymowie 
to brał bo ust Eamycjfi szebł nab brjcg morja i głosem 
swym chciał zagłuszyć szum fal morsEich- 3a proszę 
panów Tbcmostenesem nie jestem i bałwanów przeErjyEiwać 
nie myślę, proszę mięć o wjglębny choćby spoEój.

51 o ś ł i w y profesor.
5bo leEarja, prof. Wyjsjej Uczelni przychobji juana 

hrabina.
— Ko i cój pani braEujc?
— panie profesorze, jestem przyzwyczajona,, je mi 

wszyscy mówią hrabino.
— To barbjo mi przyfro, ale z tej choroby panią nię 

mogę wyleczyć._____________________________ _________ _

Kalenbar3 Na ZHasuróto 
nabywać mojna w iDziałbowie, u pp: 

(Sebamsfiego i 
prjy KynEu, 

ora? p. Ąolma przy ul. ^Dworcowej, 

a taEje ;
w Warsjawie w KebaEcji ©azety fllazursEiej (óoja 1).

pt3Ypom nienie
Kijej pobaje się bo publicznej wsabomości, je 

£azienfi lUiejsEie, mieszczące się w (Bajowni prjy ul. 
Óallera są otwarte bo ujytfu publicznego cobziennie 
Z wyjątEiem niebjiel i świąt ob gobj. 9 rano bo 8 wiec?.

©płaty wynoszą:
Kąpiel pojebyńcją 0.80 zł. 

„ robzinną 1.50 n
bla wychowanEów sjEół, jafłabów i niezamojnycl; 5O°/o ulgi

iUagistrat 
(—) K z y m a n.

(5ielba.
K y n e E p i c n i c j n y. Ką giełbzic warsjawsEiej płacono 

w bniu 15 stycznia ja bolara 7 jł. 20 gr._____________
a j c t a ill a z u r s E a“ i „K o w i n y“ pisma, po*  

święcone sprawom łubu cwangclicficgo, wychobją co nie*  
bzielę. prenumerata Eosjtujc miesięcznie 60 groszy, ja prze*  
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi Ewartalnie 2 jł

Kebafcja iv Warsjawie: »oja 1 m. 10, tel 408-24. W ŚDjiałbowic illajursEi £>om Tubowy Konto cjcEowe p. K. ©. Kr.4852

KebaEtor obpowiebjialny: Tmilja SuEertowa. Wybawca: Srjesjenie (BwangeliEów polafów. współwyb: Tow. prjyjaciól iltajur 

tDruEarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.;


